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K R A K Ó W .
Nro  2828.

RADA ADMINISTRACYJNA CY W ILN A  
W o l n e g o  JfJmsta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy rozporządzenie przez Dyrckcyą Pólicyi 
dotyczące bezzwłocznego zatrzymania się i u -  
dzieieoia odpowiedzi straży wojskowrej w po
rz e  nocnej służbę pe łn iące j , ogłoszone, w  nie 
pamięć p o sz ło , Rada Administracyjna w zasto
sowaniu do reskryptu Jego EjŁęeljencyi J W. Ge- 
°®ra U-J,oruczuika Hr. de Casliglioui Naczelnika 
Admraistracyi Cywilno-wojskbwej pod dniem 19 
i k r  , , * ^ 4 4  w ydanego , ostrzega Obywateli 

teszkancy M. Krakowa i Jego O kręgu , iż 
ODowiązatiemi są w czasie przecJiodzeoia po rą  
nocną obok patrolów łub w art wojskowych służ
bę pełniących ua zapytanie im dan e ,  natych
miast zatrzymać się i odpowiedzieć, w razie 
bowiem przeciwnym niedopełniający te g o ,  sam 
sobie winę przypisze , gdy straż wojskowa znie
woloną będzie postąpić podług przepisów ją  o- 
botyiązujących.

Kraków d. 19 Czerwca 1840 r.
Dyrektor Rady Admin.

J .  K S IĘ Ż A R S K I .
S ekretarz  Rady 

K an iew ski.
Noicakowski Sekr. Exped.

Uroczystość B ożego C iała odbyła się w na
s ie j  stolicy z zw yczajną okazałością. P roces-  
syi zamkowej towarzyszyły  wszystkie W ładze 
wojskowe t c y w i l n e ; — od dawna nie była tak

C a la u l ic a  g™dŁka p° czi;-
m iasta ,  z a p e ł n i o n e j ,  a ^  '■ 8 ^ " l
du. Wojsko e e s a r s Ł 1 j 3" ! ' . ł,0b0Zn?g ° 
lentu świętemu obrzędow? l[y“ck,.e ,a,s?}s' owało 
g i e l i i , - c h w i l ę  podniesieni! fc“ kazdeJ Ew™~
kramentu zwiastowało o g n i e m j c T b i r w y m  -  
dwie muzyki jedna  w ojskow a, druga kościelna

zapełniały ua przemian powietrze dźwiękiem 
rzew nej harmonii. —  Najmniejszy nieporządek, 
pomimo taki natłok ludu nigdzie się nie wyda- 
rzył j —  pogoda prawie z tym dniem ustalona, 
żadnej 2 przedmieściowych p rocesy i , nie była 
na p rzeszkodzie ,  w  ciągu całej oktawy.

Jeszcze liczniejsze było zgromadzenie ludu 
na ostatniej processyi z kościoła P a n n y  M a r y i  
zwykle w drugi czw artek  o godzinie 6  wieczo
rem odbywanej; — po której ukończeniu tysią
ce ludu zmieszanego z wojśkowemi trzech ua- 
rodów, wysypały się m^Nowy św iat, dla zw y
czajnego igrzyska zwanego K o n i k  Z w i e r z y n i e 
c k i  , który otoczouy włóczkami z muzyką przed- 
mieściową zw aną Serw aki, ubawił zadowolnio- 
ną Publiczność swojerai z ręcznen r  obrotami.— 
Trzeba widzieć tę wesołość lu d u ,  —  ten komi- 
cany popłoch uciekających z d ro g i , kiedy j e 
ździec ua drewuiaoym swoim rum aku , z buławą 
w r ę k u ,  rzuca Się w najtęższym galopie, i gałką 
z włosia na niej osadzoną, częstuje po plecach 
niezgrabnych rata jów, którzy mit me zdążą zem - 
knąć z drogi,— ażeby mieć rzetelne w yobraże
nie o leni tradycyjuem z dziejów Krakowa i -  
grzysku. Uważano iż tym razem bohatyr ko
nikowy niezgorsze zbierał poczesne do swej ha
lity przed pałacem biskupim i wracając po dro
dze od wielu osób, zręcznością i wesołością 
jego serdecznie zadowoluionycb. — Parada ta 
kończy się zwykle obfitą poenułsnkę, nieraz n a 
w e t  2 tańcami, kosztem bobaiyra ,  którą dla 
W łóczków  zwykł tego wieczora wyprawiać w 
sw o im • domu. —Ceremoniał t e n ,  odbywa się już  
przeszło sześć wieków, — i zaw sze z t ą . s a 
mą uroczą serdecznością, niemfcsz przykłjdu,  
żeby go kiedy przykre jakie zdarzenie zasępi
ł o , pomimo taniego zbiegowiska. -  y

W iad om ości zagran iczn e.

— W arszaw a  16 Czerwca. —
1 wczoraj piękna pogoda sprzyjała w y śc i -
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gom , które JO. X iążę Namiestnik królewski za- 
.. szczycił swOją obecnością. Publiczność była nie

mniej świetna i liczna ja k  onegdaj.
W yścig  5 iy. Nagroda Towarzystwa rs. 200.

Konie poprawne zrodzone w Królestwie Pol- 
skiem , — W ałachy w y łączone— Stawka duku- 
tów 5 pod przepadkiem w razie cofnięcia konia— 
Łieg bez przeszkód we^st 2 — zw ycięz tw o po
dwójne.

Ścigały s ię :  l )  Ogier gniady, B a lo n , z  ęta- 
da Rządowego — źokićj Fr. Jacobs S jOgiergińa-  
dy L angar, hr;ibi Leduchowskiego — źokićj Ghil- 
cot. Klacz brud. kaszt. Lelia  p. L e te r re  — żo- 
kiej Brown, -t) Klacz gniada, M elle la , barona 
Keudcll— źokićj —  Lewis.

Langur  i L elia  zostały cofnięte. Balon z 
początku wysunął się naprzód , w połowic dgo- 
gi M ellela  z nim się z r ó w n a ła , od |  drogi 
Balon  znowu wysunął się nap rzód ,  końcu j e 
dnak M ellela  pierwsza dobiegła do mety w 2 
mm. 11 sek., pozostawiwszy za sobą Bulona  
na długość konia.
W yścig §ty. Nagroda Towarzystwa puchar 

srebrny wartości rs. 150.
Konickrajowe nic wyłączając wałachów. Bieg 

bez przeszkód werst I I ,  zwycięztjyo podwój
n e ,  bez wagi.

Ścigały s ię ;  1) Klasa kara R u le ta , stada 
Rządowego —  źokićj F r.  Jacobs. 2) Wałach si
w y ,  Budrys, paua Czachowskiego-—'. . . : .  T) Klacz 
gniada, Ja d w ig a . barona K eudełl— źokićj Le-  
wńs. 4) Ogier guiady, L a n g a r , hrabi Leducbow- 
skiegc — źokićj Lhilcot. 5) Klarz sharogniada, 
H e x ę , hrabi Ad. Krasińskiego — źokićj Albert.

Jadwiga  Cofoięla zosUjja. Rgszająjj miej
sca Budrys  rzucił się w bok 1 poszedł na
przód. Bu!eta  wysunęła się n ap rz ó d ; w  po
łowie drogi L a n g a r  ją  dościgał; na j  drogi P a 
leta  znowu się wysunęła naprzód i pierwsza 
dobiegła mety, w 2 min. 17 sek., pozostawiw
szy za sobą L angar a na kroków 20 a He.cę 

na kroków 70.
W  prześciga Ruleta  p ierw sza znowu do

biegła mety w 2 min, 1 9 |  sek. pozostawiwszy 
za sobą Laugara  na kroków 15. H exe  była 
dystansowaua. Nagrodę otrzymał L u n g a r\ R u-  
tela  bowiem jako /. stada Rządowego nie może 
b rać  nagrody od T ow arzystw a.

W yścig  7. Nagroda Towarzystwa rs. 150.
Konie poprawne | r a j ty y c  bez różnicy w ie

k u ,  nie wyłączając wałachów', bieg  bez p rz e 
szkód werst 2 , rwyc ięz jw o  pojedyncze,  s taw 
ka  dukatów 5, połowa stawek dła drugiego konia.

ł biegały s i ę ;  1) Klacz sk a ro -gn iada ,  Ara- 
bclla , z stada JO. x ięc ii  N am ies tn ika- - źokićj 
Jan Jacobs. 2 )  Klacz Lelia, p. Lefevre — ..... 
3) Ogier kaszt.  R ed  Boy, hrabi Ad. Krasińskie
g o — źokićj Albert. 4) Nemonia  barona Keudcll — 
źo k ić j  Lew is. 5) Kłaoz kasztan. L a d y  Stanho- 
p e , p. W ę ż y k a  — źokićj Romańczuk.

L elia  została cofnięta. Po wj ruszeniu z miej
s c a ,  Nem onia  zsadziła żokicja. L a d y  S ta n -  
hope wysunęła  się laprzód: ca  I  drogi w y
przedziła  j ą  A rabelta  i pierwsza dobiegła m e

ty  w  2 min. 41  sek. pozostawiwszy za sobą 
Stanhopę na 5(1 kroków, za k tó rą  R ed  Boy  
był na kroków 5.
W yścig  8 z podpisow, Pucharek wartości rs. 15 

Konie półkrw , wszelkiego w ie k u , nie -wy
łączając wałachów w ers t  1 J ,  bez rów now aże
nia c i ę ź a r n , konie nie t r e n o w a n e , lub takie, 
które nie dłużej jak miesiąc w  trenowaniu z o 
stawały. Meldowanie aż do odjazdu, s tawka du
katów 2.

Ścigały J ę : 1) Klacz kaszt. L e d a , p. Bo
gusławskiego —  źokićj Jan Jacobs, 2$ Ogier gnia- 
dy Nelson, p. St. Serwińskiego « r  źokićj Ro
mańczuk. 3) Klacz kaszt. Penela , p. Ed. Kól- 
chen —  źekiej Cliilcot. 4 )  Budrys  p. Czachow
skiego.

B udrys  znowu rzucił się w' bok i pozostał. 
Fenella  poszła naprzód przed imieini; na i  dro
gi prześcignęła ją  Leda-, następnie na |  diogi 
Nelson  wyprzedziw szy ob iedwie, p ierwszy do
biegł mety w 2  min. 15 sek.,  pozostawiwszy 
L ed ę  na k ro tó w  15. Fgnella  dystansowana. 
W yścig  9  * podpisów , z dodatkiem % fu n d u 

szów Towarzystwa rs. 150.
Dla koni które w obu dniach gonitw r. b. 

nie wygrały, w ers t  2 ,  zw ycięz tw o pojedyncze, 
sUwKa dukatów 2. Meldowanie ua placu.

Ścigały się Jadw iga i  Budrys , który tą r a 
żą poszedł nap rzód ,  ale Jadwiga  p ie rw sza  dc 
biegła mety pozostawiwszy go za sobą na dłu
gość konia.
W yścig  1U- Nagroda Towarzystwa rsi 60

Kunie w łościańskie, w erst l i  bez - w r -
łącznie dla w a łachaw ^^w p . f

"wwacn kaszt.  Jana Woro,-
„*ył® ze  v»s. Je ż e w o ,  jeźdz iec  F r.  Ołdziej. 2)
W ałach gniady, Jana Karolaka, ze wsi Lasko-
włce —-jeździec  Karolak. 3. W ałach wilczaty,
Michała Dropia ze wsi Korczewa —  jezdzjec
Zegar.

W ałach gniady pierwszy dobiegł mety w 3 . 
min. 27  sek. i w ygra ł dla Jana Karolaka uagro- 
dę. Te trzy  Jto™0 biegły trzecią część drogi 
tylko kłusem.

  W iedeń 7 Czerwca. —
W  Dostrzegać su Auslryackim  z  duie. 7go 

czerw ca  czytamy: Kuryer nadzwyczajny, w y
prawiony l  k r a .  przez auslr.  posła z Rzymu, 
przyw iózł tu wiadomość, o nas'ąp.onej w tymże 
dniu c godz. pół do 10 rano śmierci Jego Świą
tobliwości Papieża Grzegorza XVI. Ojciec Sty 
chorował tylko przez dni kilka. (Papież G rze
gorz X V I. ,  poprzednio Mauro Cappellari, u r o 
dził ,ię d. 18 wrześnja 17 6 5  r . ,  itył zatem lat 
blisko 81: f a n e i e m  obrany został 2  lutego 
1831 r .)

W czora j  dwaj żołnierze h n ć w e ry i  ozdobie
ni zostali s rebm em i mcdalahS za odznaczenie 
się p rzy  ujęciu Lissowśkiegu

W  łych dniach w yruszył ztąd transport 2(H) 
rek ru tów  do Galicy? J dla skompletowania £ o b -  
syslującego tam pułku piechoty Deutacnhlejster. 

—  P ozn a ń  7  Czerwca. —- 
Mi usta naszego uliec t miejsca publiczne są
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znow u tak. ożywione jak dawniej.  Szlachta przy*, 
byw a w  wielkiej liczbie do Poznania. Od kil
ku  dni wydają znowu osobom nieulegającym ż a 
dnemu podejrzeniu , karty legitymacyjne na kil
kodniowy pobyt za granicą. Pielgrzymki do 
Częstochowy nie są tego roku tak liczne jak  
zwykle.
■— Z  nad granicy Poznańskiej 6  Czerwca . —  

C zw ar ty  pułk kirasyerów, który dotąd kon- 
syslował w W . X ięz tw' e Poznańsk ićm , pow ró
cił do dawnego swego garnizonu z korpusu 
szląskiego pozostał jeszcze zatem w P oznań -  
skiem 2gi pnlk czarnych huzarów, jak  niemniej 
jeden batalion 7  pułku piechoty.

—  Paryż  6  Czerwca. —
W czora j  o godzinie 6 wieczór o tworzone 

zostało publiczne posiedzenie sądu Parów, k tó 
r y  przez niejaki czas przy  zamkniętych drzwiach 
naradzał się wzgkędetn wydać się mającego wy
roku, Kanclerz ogłosił w yrok ,  który Leconita 
uznaje winnym zamachu na życie Króla i ska
zuje go na  karę  ojcobójcy. Lecomte w  koszuli, 
boso ,  z czarną osłoną na głowie uia być na 
miejsce exekncyi zaprowadzony i po odczyta
niu wyroku natychmiast ścięty

Dziś rano m ówiono, i e  Lecomte oświad
c z y ł ,  iż nie ehce od zapadłego wyroku odwo
ływ ać się do łaski. W  takim przypadku sądzą, 
że wykonanie wyroku nastąpi w przyszły  po
niedziałek.

Journal des Debals s ą d z i , źe izba depu
towanych około 16 czerw ca a izba Parów przy 
końcu tegoż miesiąca ukończą swe prace. W  
takim razie postanowienie rozw ięzujące  izby w 
pięć lub «*eid dni póćuićj ogłoszoneby zostało, 
^ p o w s z e c h n e  wybory nastąpiłyby dnia 1 sier-

L a  France algęricn  donosi, i e  Abdelka-c 
der z południowej strony od Lalla Magrnia po
wrócił do M aroko, zapewnie dla zgromadzenia 
szczątek  rozpierzchłej deiry. Dodaje ten dzien
nik ■■ n Sądzimy, źe te raz  zaszedł przypadek żą
dania od cesarza marokańskiego szybkiego i 
szczerego współdziałania, kiedy nasz n ieprzy
jaciel szuka schronienia w jego krajach.®

O pow iada ją , że w St. Queutin prefekt l a -  
n>eozuego departamentu wraz z podprefekleru 
Pr*«chadzali się właśnie po ulicy Królewskićj 
Przed bramą podprefektury, kiedy x ż ę  Ludwik 
"°Hap3rle  prze jeżdżał Uciekając z Ham ku gra-"

Trzej główni agitatorowie Algierscy, Bn— 
M aza ,  Berkani i Allal zniknęli nag le ;  słychać, 
2e się ndali do A bde lk idera , który znajdować 
S1G ??a w okolicy Stilten.
wojzwra®*®^ Bugeaud przesłał do ministerstwa
śliwych dPS ; ń \ k^ r >’m winszuJe sob,e 8f z ? '  
W arensenis  i w  Ty®.nn.ych naszego wojska w

Minister spraw w ew nętrznych k a ta ł  poza
mykać nietylko wszystkie oziecięce teatra  w 
Paryżu i jaknajściślej zabronił dzieciom w ystę
pować takżb po innych teatrach n» scenę, lecz 
te raz  w ydał nawet okólnik do prefektów, aby 
stanowczo nie pozwalali występować dzieciom 
na widowiskach skoczków na linach, sztucznych 
jeźdźców , tudzież na widowiskach ja rm arko
wych i tym podobnych, aż dopokąć w tym za
miarze uie będzie wydana u s ta w a ,  ochrania ją
ca dzieci od podobnego nadużycia.

—  Dnia  7 Czerwca —
Depesza telegraficzna patrttRossi, datowana 

z Rzymu pod dniem 1 cz e rw c a ,  donosi o ze j 
ściu Papieża tegoż dnia pomiędzy godziuą 9tą 
a lOtą.

R o z s a & n i t & ś e ! .

W arensenis i w D ie t" ,1 ;  “ J;!’ '
uspokojone. P o s t s e r S ^ T '  W s ^ f  k °. JeStc,‘ i .  rtPin*i tego raportu dono-
aA  . marszałek został zawiadomiony W mor- 
J o » « n ,a jencow francuzkicb przez deirę Abd- 
c ik a u c ra , ale mu zbyw a na szczegółach.

W ĘD R O W N Y  LEKARZ.
(C ią g  d a l s z y . )

Kilka lat czasu, w którym nic wiedziano o nie
znajomym , za nadto b y ły  dostateczne, aby uśpić 
jego wspomnienie , i gdy obecnie choroba pani, 
nieuleczona i niebezpieczna, wymagała cudownej  
ręki,  nikt nic wspomniał o szczęśliwym lekarzu, 
który zwykle biorąc opuszczonych chorych , po
wracał im , jakby cudem, zdrowie i życic. Podo
bieństwo rysów, jakie upatrzyła staruszka pomię
dzy nieznajomym lekarzem, a człow iekiem , któ
ry się dopiero ukazał, podniosło upadającą na
dzieję zgromadzonych wieśniaków, wróciło im nie
jako ufność i wszyscy niecierpliwie oczekiwali po
wrotu Bartłomieja, aby ich w domysłach utwier
d z ił ,  przyniósł jaką pewność i uczynił spokojniej- 
* e m i o życic drogićj ich pani.

Niebawem ukazał się Bartłomiej, twarz jego 
pomarszczona jaśniała jakąś niewymowną radością, 
w  oczach zwilżonych łzami przeglądała nadzieja, 
a po ustach igrał uśmiech niepewny, którym nie 
śmiemy jeszcze objawiać spodzitwauego szczęścia.

Dzieci , rzecze Bartłomiej do ciekawie nąń spo
glądających wieśniaków, mówiłem wam, że Bogu 
ufać potrzc!)a i żc w ręku jego jest życic nasze. 
On zsyła nam najczęściej pomoc, gdy ludzie nas 
odstępują. Przekonajcie się o tern cn mówiłem i 
dziękujetfe za jego nieskończone łaski Doktoro
wie opuścili nalzą koebaoą panie. Bóg jej prze
cież nie opuścił,  i w nim nadzieja, ż e ją.nam z 
swojej łaski uchowa. Czy widzieliście owego pa
na , którego przyprowadziłem? To an io ł ,  nic cz ło 
wiek , m ojedzicci ,  i Bóg go nam zesła ł  w  nieszczę
ściu. Czyście go poznali moje dzieci?... przecież 
to me tak daw no, zaledwie dziewiąty rok mija, 
jak gosc.ł  u nas. To pan M ichał,  ów  smntny pan 
Michał , co to prawie wskrzesił nloją starą Aga
tę ,  co to tyle nalcczył ludzi i którego cała oko-  
lica w jry w a ła  sobie zrąk do rąk

Pa.. Michał! pan Michał! powtórzyli wieśniacy.
Tak, to on sam, rzekł dalej Bartłomić; ; po

kilku latach przy pomniał soliie nasza w ioskę, chciał
znowu nas nawidzić, pocieszyć /p rz y sz ed ł  w ła 
śnie w  tej chwili. Bóg go widać pro wadził,  bo 
nigdy nic b y ł  potrzebniejszym. Właśnie powra
całem z kosą myśląc o naszej kocbanći pani, czy 
jćj się niepolepszy ł 0 i czy owi p r z v  wiezieni z 
sta lekarze nie jom og ą  jej, gdy nagle słodki głos
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pozdrowił mnie: NJcch będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Jakiś dreszcz przeszedł mię po ciele, 

n io ł  e<4 nswet odpowiedzieć, obejrzałem 
się i jakoś przy zmroku strach mię opanował. Przy 
mnie stał człowiek w y so k i ,  bladym z iskrzącemi 
oczami, ubrany w długą suknię , z maleńkiem t ło -  
moczkiem na plecach i owym instrumentem do gra
nia , przy którym sam śpiewy wał dawniej i nasze 
uczył dziewczęta owych prześlicznych piosnek , co 
to aż dusza skacze w  Człowieku, gdy je p os ły 
szy. Coś zakręciło mi w głowie , żem go nit j i o -  
zn a ł ,  chociaż taki sam jak Lył dawnie) , tylko szczu
plejszy i smutniejszy; aż on odezwał się : „Jukto, 
nie poznajesz mię Bartłomieju ? Wszakto ja uleczy
łem twoją żonę przed laly?'( spojrzałem na niego, 
to on sam takiuteńki jak dawniój, upadłem mu 
do nóg, ho w  sercu coś dziwnego się działo i mó
w iłem : „Panic, chyba ciebie sam Bóg przysyła, 
pójd ź ,  pójdź panie, nasza dziedziczka umieiająea 
nie ma nadziei już ż y c ia ,  pójdź, pójdźpanie, ra
tuj ją dla nas biednych przeciwników. Nic bę
dziesz ża ło w a ł panie swojej fatygi, to anioł nie 
kobieta, taka litościwe*', nabożna , miłosierna , pra
wdziwa matka nasza. Och! panie, to dziedziczka, 
o której nam m ów iłeś ,  jaką być powinna. Bóg ci 
nagrodzi tysiącem pociech za to , żeś sierotom mat
kę powrócił.

Prowadź mię Bartłomieju, odezwał się pan Mi
ch a ł ,  oby Bóg pozwolił mi ocalić waszą panię.

To mówiąc prędszym pospieszył krokiem , że 
ja zaledwie za nim zdążyłem. W Bogu ufnośćmo-  
jc dzieci, może przybył jeszcze na czas, może je
go lekarstwo zachowa życie naszej pani i zdrowie 
jej p ow róci Powtarzam wam moje dzieci: chociaż

Doniesienia

ją lekarze opuścili, Bóg jeszcze nie opuścił i on 
zesłi.ł owego piana Michała.

Umilkł Bartłomiej, oczy słuchaczy wciąż b v ły  
nań zwrócone i uroczyste milczenie przekonywało,  
że  chemie go słuchają; po chwili więc zaczął znowu: 

Wprowadziłem go do pokojów i powiedziałem 
lokajom, jakiego zbawcę Pan Bóg nam zse łp , ka
załem uwiadomić o jego przybyciu przyjaciół pa
n i ,  którzy z zupełną ufnością powierzyli mu cho
rą* Przeszedł pan Michał do pokoju pani, długo  
patrzył na nią z największćm zajęciem , trzymał  
jój rękę, polem przeglądał lekarstwa i dobywszy  
ze szkatułki, którą przyniósł z so b ą ,  jakieś pro
szki, kazał je zażyć. Nasza pani była już bez 
przytomności, nic wiedziała kto jest'przy niej i 
zdaje się nie mogła nic rozeznać. Ja patrzyłem 
na wszystko z drugiego pokoju i jakaś ufność zstą
piła mi do serca , że jeszcze ujrzymy ją żyjącą i 
zdrową. Ten człowiek cuda nieraz pokazywał, a 
może Bóg p o z w o li , że i naszej pani zdrowie p o 
wróci..

Stłumione, a serdeczne westchnienia stwierdzi
ł y  życzenie starego Bartłomieja i łatwo b yło  od
gadnąć, ze wszyscy z Obecnych równie szczerero 
sercem zanoszą modły do Pana Zastępów o oca
lenie dziedziczki. (D. c. n .)

PR ZY JE C H A LI 0 0  K RA K O W A .
Od dnia  19 do dnia  20 Czerwca .

Dąbski Mikołaj ob., z Galicyi,- — Milewski 
Walenty ob., Konietzkowski Kasper, z Pruss.

W yjecha li z Krakowa
Deskur Józef  ob., Grubtki Wincenty, Laskow

ski Roch, do Polski; - -  Gorger Wilcliclin, do 
Galicyi.

Urzędowe.4.

A r o . 274 .
I n t e n d e n t  z a o p a t r z e n i a  p o t r z e b  w o j s k o w y c h .

Rada Administracyjna Cywilna po w ziąw szy 
w iadom ość ,  źe oprócz dostaw potrzeb dla wojsk 
Trzech  N ajja śn ie jszy ch  Opiekuńczych Dworów 
w  kraju tu te jszy01 konsyslujących na drodze w ła 
ściwej p rze z  Ekonomią .Miasta Krakowa lub Ma- 

"r gazyny Rządowe czynionych, znajduje się w r ę 
kach osób prywatnych wiele dowodów wyda
wanych wprost przez wojsko bez wiedzy Ad
ministrac ji .  Uchwałą z  dnia 5 Czerwca r .  b. 
N ri  ,25Vu P* Gk postanowiła sprawdzić i obli
czyć ta k o w e ,  dla lego Is teuden l zaopatrzenia 
potrzeb wojskowych w zyw a wszystkich podo
bne dowody posiadających, aby takowe Wraz 
z  ich konsygnacyą w dwóch egzemplarzach, o- 
bejmującycli zarazem  obliczenie p relensy j ,  w

^Doniesienie
Będąc upoważnionym p rz e z  Radę wielką 

Uniwersytetu Jagiellońskiego do utrzymywania 
pensyi m ę s k ie j , z dniem 1 W rz eśn ia  r. b. przy
ulicy Wiślnćj pod L. 269  takową o tw ie ram .— 
Oprócz p r z e d m i o t ó w  naukowych w  szkołach pu
blicznych wykładanych , szczególniej nauka j ę -

Biórze I u t e n d e n to r y  w Krakowie w Domu W ładz 
Rządowych przy kościele Sgo Piotra będącecn, 
w ciągu dni trzydziestu od dziś dnia rachując , 
złożyli.

Kraków d. 12 Czerwca 1846 r  
(2r.)  Kó p f f .

Prawnie zaję te  ruchomości jako  ' .o : siedm 
sztuk wełnianego bruxellu w różnych gatunkach, 
sześć sz lak  leslygu p a r n e g o ,  cz tery  sztuki 
pó łtybe tu ,  z e g a f ,  szsbaśn ik ,  l ic h ta rz e ,  w ozy  
fornalskie i iuuo sprzedane zostaną p rzez  pu
bliczną licylacyą w drodze exekucyi Sądowej 
w  dniu 23  C zerw ca  r .  b. o godzinie 11) przed 
Sukiennicami M. Krak.; zaś  konie na właściwym 
Targu  o godzinie 11 z rana za gotow ą zapłatę.

Kranów (L 15 C zerw ca  1£46 r.
Paw eł W ięckow ski K. S.

prjUatne.
zykn niemieckiego i francuzkiego udzielaną bę
dzie.— Na mej pensyi uczuiowie nr. stole i ®,“n '  
cyi umieszczeni być m o g ą ; p rzy jm uję  również
i przychodzących.

Kraków d. 17 Czerw ca 1846 r.
/ir\ Leszho.


